
„Drwęca“ wychodzi S razy tygodniowo we wtorek, 
czwartek i sobotę rano. — Przedpłata wynosi dla 
abonentów 1,35 zł z doręczeniem 1,50 zł miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi 4,00 zł, z doręczeniem 4,50 zł.

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet.

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-łamowej 10 gr, na stronie 3-łamowej 30 gr, 
w tekście na 2 i 3 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 60 gr. — Ogłoszenia zagr. 100°/o więcej.

Numer telefon u : Now em iasto 8.

Druk i wydawnictwo „Drwęca“ Sp. * o. p. w Nowemmieście. Adres telegr.: „Drwęca4* N ow em iasto-Pom orze,

Rok VII. Nowemiasto-Pomorze, Wtorek, dnia 15 marca 1927. Nr. 3 2

8 0 0  miljonów zł wydajemy 
rocznie na wódkę.

Z astraszająca  cyfra .
Jesteśmy narodem nbegim. Brak nam pieniędzy 

aa najniezbędniejsze potrzeby publiczne i społeczne. 
Biak nem dostatecznej ikści szkół «raz ich wyposażeń 
i zaopatrzeń. Brak nem doatatecznej ilaści mieszkań 
— po większych miastach nieraz w jednem mieszkania 
gnieździ się po kilka rodzin — brak nam szot, kolei, 
kanałów, okrętów, brak nam warsztatów pracy z po­
woda niemożliwości ich założenia lub uruchomienia — 
jednam słowem bieda n nas wyziera ze wszystkich 
stron i w każdej dziedzinie gospodarczej, a jednak 
mimo to nie brak nam pieniędzy na alkohol Staty­
styka stwierdza, ź t ta biedna Polska, nie mogąca sobie 
pozwolić n. p. ca wydanie 2000 miljenów zł na budżet 
całego państwa, pomimo to wydaje rocznie 800 milj. 
zł na wódkę. Jtdncm stawem wydajemy na alkohol 
prawie połowę tego, co naz kosztaje a trzymanie wojaka, 
szkół i całego aparatu administracyjnego i państwowego. 
Ażebyśmy choć przynajmniej z tego wysilania się 
materjalnego na korzyść wódki mieli jakąkolwiek 
kotzyić. Ale gdzie tam! Z wódką rasem pijemy 
sobie choroby, różnego gatunku degenerację fizyczną 
i moralną, tworzymy u siebie zarodki i gniazda roz­
maitych występków i zbrodni i nędzy. Jtdnem sło­
wem, za owe 800 miljonów zł nabywamy sobie zgobę 
i własną zatratę matcrjsioą, fizyczną i dachową, bo 
choroby, panperyzacyję, zacofanie cywilizacyjne, dege­
nerację, to jest aasutnem, a zarazem nieodzownea 
żniwem tego posiewu szatana alkoholi.

A co najgorszt, konaimcja alkoholu reks na 
rok się wzmaga. Zaczynamy coraz bardziaj się upo­
dabniać do przedwojennej carskiej Rosji, której dochody 

gadżetow e w głównej mierze opierały się na żytkach 
ze sprzedaży wódki, ale za to cały naród zgaegreno- 
wany byt do szpiku kości nadmiernem używaniem 
wódki. Najniebezpieczniejsze jeszcze i to, że alkoho­
lizm coraz bardziej rozsserzać się poczyna wśród mło­
dzieży, ba wśród dziatwy szkolnej, a nawet już i wśród 
takiej dziatwy, która jeszcze do szkoły nie uczęszcza. 
Pijemy więc coraz więcej i zaczynamy coraz wcześniej. 
Polecamy nauczycielom i wogófe wychowawcom naszej 
młodzieży przeprowadzenie n siebie w swych zakładach 
pośród młodzieży statystyki. Przekonają ' się, że 
i u nas na Pomorza czy to w szkołach powszechnych 
czy to średnich już nie masz, a nawet nczenicy, którzyby 
już nie smakowali alkoholu. Jednem słowem alkoholizm 
stał się straszną powszechną plagą narodową, która gdy 
jej nie usuniemy zawczasa, poprostu bytowi naszemu 
zagrażać będzie.

Prezydent Senatu Gdańskiego Sahm

znany ze swych wrogich wystąpień przeciw Polsee,

Wysadzanie fortów praskich jni rozpoczęte. — 
Oby tylko!

Berlin, 8. 3. Prace uad wysadzaniem objektów 
mnych w myśl układu paryskiego, zostały jnż roz- 
ęte. W szczególności wysadzane są niektóre forty 
Królewca, Kietrzynia i Głogowa. Wszystkie forty, 

jnienioue w układzie mają być zniszczone do 31 majabr.

Projekt zmiany ordynacji wyborczej zmusza do zmniejszenia posłów.
300 posłów 75 senatorów. — Projekt rozpisania wyborów.

Warszawa, 9. 3. Na dzisiajszsm posiedzenia sej­
mowej komisji konstytucyjnej referent pos. Głąbiński 
(ZLN), nawiązując do czterech projektów zmiany 
ordynacji wyborcze) de sejmu i senatu, przedstawi! 
opracowany przez siebie prejekł, który przedstawia, iż 
w drodze rozporządzenia Prezydenta Rzplitej zmieniona 
bądzie ordynacja wyborcza do sejmu i senatu w tym 
sensie, aby ogólna liczba posłów nie mogła przewyższać 
300. W tej liczbie z wyborów 250 posłów, z listy 
państwowej 50. — Ogólna liczba aanatorów wynosić 
będzie zgodnie z konstytucją l/* ogólnej liczby posłów.

Art, 2 tego projektu przewiduje, iż wykonanie 
art. 1 będzie przeprowadzone przez rozpisanie nowych 
wyborów do sejmn w drodze rozporządzenia Prezy­
denta Rzplitej, wydauego na podstawie uchwały Rady 
Ministrów.

Komisja po zapoznaniu się z tym projektem po- 
stanowiła obrady swoje odroczyć do piątko, celem 
umożliwienia członkom komisji porozumienia się 
z klubami.

»Glon Prawdy“ przeciw projektowi — Żydzi 
również.

Warszawa, 10. 3. Projekt zmian* ordynacji wy­
borczej, przedstawiony przez posła Głąbińzkiego wy­
wołał w dzisiejszej prasie silne poruszenie i wzburzenie. 
— .Głos Prawdy“ wprost pisze, że rząd nie pozwoli 
ograniczać się żadntmi uchwaltmi sejmu, mającemi 
charakter zasadniczy. Jeżeli sejm nważa za wskazane 
powierzyć rządowi opracowanie ustawy na zasadzie 
pełnomocnictw, to rząd może te uczynić, jednakże rząd 
mógłby takie pełnomocnictwa przyjąć bez żadnych 
zastrzeżeń.

Przedstawiciele Kola Żydowskiego w  komisji kon­
stytucyjnej, interpelowani o ich stanowisko w sprawie 
projektu nowej ordynacji wyborczej posła G'ąbiń »kiego, 
stwierdzili, iż Żydzi są przez nowy projekt specjalnie 
poszkodowani, co zresztą musi przyznać sam rifereat 
Głąbiński. Poseł Schreiber stwieidza, iż przeprowa­
dzenie projektu wytworzyłoby ostrą walkę wyborczą 
pomiędzy mniejszością w łonie knrji niepolskiej.

Katolicy bydgoscy przeciwko ohydom „Głosu Prawdy M

Dnia 10 marca w wypełnionej po brzegi sali .O g­
niska“ odbył się wiec protestacyjny przeciwko ohydnym 
napaściom .Głosu Prawdy" na Kościół Katolicki. Głów­
ny rsf»rat wygłosił red. Ferm ińzki; po krótkiej dys­
kusji wieeownicy uchwalili następującą rezolucje:

My Polscy-katelicy, zebrani na wiecu dnia 9 marca 
br., w zali .Ogniska“ protestujemy;

1. jak najenergiczniej przeciwko ostatnim ohydnym 
zaczepkom wrrszawskiego pisma „Głetu Prawdy“, 
obrażającym w najwyższy sposób nasze nsjświąt 
•ze ideały i uczucia katolickie i prosimy Proku­
raturę Państwową o pociągniącie .Głosu Prawdy* 
de odpowiedzialności za zobydzenie ;Kośęioła 
Katolickiego i jego duchowieństwa:

2. oświadczamy, że wiernie stoimy i stsć będziemy 
przy Kościele Rzymsko-katolickim, który jest 
najważniejszym źródłem potęgi i rozkwitu Narodu 
Polskiego;

3. wzywamy kompetentne władze, aby energicznie

zakazały:
a) używać odszczepieńcom sekty Hodura tytułu 

.ksiądz*, który przysługuje jedynie i wyłącznie 
duchownym Kościoła Rzymąko-katolickiego,

b) używać szat liturgicznych Kościoła Rzymsko­
katolickiego, za które to wykroczenia tutejazy 
sekciarz Zawadzki wyrokiem Sądu Okręgowego 
w Bydgoszczy z dnia 9 grudnia 1926 r. został 
skazany na 2 miesiące i 20 dni więzieniu 
z zamianą na 1200 zł. grzywny.

Na wiec ten przybyła także garstka Hodnrowców, 
która starała się, jednak bezskutecznie, obniżyć poważny 
poziom wiecu. Ich prowodyr, niejakiś Kiekacki, po 
piet wszem już zdaniu demagogiczne» zrezygnować 
musiał z głosn.

Prawdziwy nastrój wiecowników okazał się podczas 
odśpiewania pieśni .Kto się w opiekę* i spontanicznych 
okrzyków zebranych na cześć Ks, Prymasa Hlonda.

Senat w sprawie gen. Rozwadowskiego.
Wystąpienie ten. Banaszaka (N. P. R ) w obronie generała. — Niejasne zapowiedzi

wiceministra Koaarzewskiego.
Warszawa, 11. 3. Na posiedzenia Senatu po re­

feracie sen. Woźnickiago (Wyzw.) przyjęto ustawę bez 
zmian o poborze rekruta. Następnie sen. Osiński (Wy­
zw.) i*ferował budżet Ministerstwa Spraw Wojskowych. 
Sen. Banaszak (N. P. R.) przypomniał, że w dnis 12 
stycznia zapadła uchwała Senatu o przekazasie rządowi 
petycji w sprawie uwolnienia gen. Rozwadowskiego. 
Sędzia śledczy, który w przeciąga 10 miesięcy nie 
umiał skenatrnować aktu oskarżenia nie potrsfi go skon­
struować i nadal. Jeżeli go nawet skonstruuje, to do­
świadczenie nczy, że w takim wypadku na sądzie za­
padnie wyrek uniewiniający. Mówca wyraża przekona­
nie, że nikt nie udowedni gen. Rozwsdewskiemu czynów 
karygodnych. Aresztowanego przetrzymuje się jeszcze 
.ze  względów wojskowych*, czy nie de chwili śmierci 
gen. Rozwadowskiego ? Pytamy się tembardziej, że 
względy te już nie istnieją, gdyż gen. Rozwadowski 
wniósł podanie o zwolnienie go z wojska i podobno 
od 1 mirca otrzymał emeryturę. Mówca prosi wicemi­
nistra, sby w tej sprawie zabrał głos i uspokoił opinję.

Wiceminister gen. Konarzewski w odpowiedzi 
oświadczył, że w sprawie utrzymywania nadal aresztu 
nad gen. Rozwadowskim z przykrością musi zaznaczyć, 
że życzenie Senatu nie mogło być wykonane i że za­
szła konicciność rozszerzenia śledztwa. Sprawa ta w 
najbliższych dniach będzie skończono i prawdopodobnie 
życzeniom Senatu i ogółu atanie się zadość.

General Rozwadowski we więzienia.
Agencja wschodnia donosi z Wilna:
Generał Rozwadowski pisze obecnie pamiętniki, 

obejmujące czasy od obrony Lwowa. Generał nie ko­
rzysta z żadnego materjału, pisze z pamięci. Z prze­
chadzek chętnie korzysta. Ostatnio generał nieco za­
niemógł. Gen. Zagórski zajmuje się kwestjumi woj- 
skowemi, czytając szeregi dzieł wojskowych z dziedziny 
taktyki wojennej i wyższych dowództw. Naegół warunki 
więzienia są znośne, mimo to jednak 10 miesięczna 
więzienie pozostawiło ślady na wyglądzie oba generałów.

Żywy ruch mfodej polskiej floty handlowej.
Polska eskadra handlowa sprawnit wywiąruje się 

ze swego zadania i w eajrormaitszycb kierunkach prze< 
cina wody Bałtyku, m ena Pólaccnege i Atlantyku, dzię­
ki czemu polska bandera nip jest już rzadkością w por­
tach Niemiec, Danji, Belgii, Ha landji, Francji, Anglji, 
Noiwcgji, Szwecji, Rosji, Gstonji i t. d.

Obecnie „Posntń* znajduje się w drodze z Anglji

| do Kopenhagi z ładunkiem węgla, , Wilno* ładtje w 
i Tnne (Anglja) węgiel, z ktśiym popłynie do Malmo, 

.Kraków* w drodze z Anglji do Lenstbnrgn z ładun­
kiem węgla, .Katowice* Udają w Rotterdamie keks, 
przeznaczony do Malmd, .Toruń* bez ładunku podąża 
ze Szwecji do Gdyni po węgiel. •— Wszystkie statki 
zakontraktowane są z góry aa cały miesiąc.

jBraio czekowe P. K. O. Poznań nr. 204115 Cena pojedynczego egzemplarza 15 groszy,
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Demonstracja bezrobotnych w Pruszkowie, wtargnęli do Magistratu. I
Warszaw«, 11. 3. Wczoraj w Proszkowi«, znanym 

z ostatnich wyników do R«dy Miejskiej, wybuchły de 
menstracje bezrobotnych. Bezrobotni wtargnęli miano­
wicie do magistrat«, połamali balustrady i przedłożyli 
barmistrzowi żądanie »sunięcia z bidowy Kolejki Glek-

trycznej Warsa, w Żyrardowie wszystkich robotników, 
którzy zostali przyjęci w Pruszkowie w dniach ostatnich, 
a nie pochodzą z proszkowa. Sytuacja była bardzo 
powatna, ale takowi policji należy zawdzięczyć, że nie 
przyszło do starcia.

Poseł Czechosłowacji w Warszawie.

W dniu 9. bin. przybył do W arszawy nowy poseł Cze­
chosłowacji p. Girsa. Fotografja nasza przedstawia 

przywitanie na dworcu głównym  wieczorem.

Poseł Dr. Wacław Girsa.

Jeszcze szczegóły ludożerstw z Rumunji.
Najpotworniejsza zbrodnia XIX i XX wieka.

Z Koszyc dochodzą dalsze straszne szczegóły 
•  cyganach ludożercach.

Prokurator państwa Martinek oświadczył wobec 
dziennikarzy, że wykryte zbrodnie cyganów są najstrasz­
liwszą zbrodnią zeszłego^ i bieżącego stulecia. N>e 
«lega już najmniejszej wątpliwości, że banda ta żywiła 
się cały szereg lst wyłącznie ludzkiem miązem. W *ię 
zieain znajduje się obecnie 12 mężczyzn a 14 kobiet 
i dzieci cygsńłkicb. Tragiczną poprostn jest okolicz­
ność, że cyganie ci cieszyli się do pewnego stopnia 
« okolicznej ladnoici sympatjami i nikt nie mógł przy­
puszczać,' że między nimi znajd»ją się mordercy i lu­
dożercy. '

Baeda została wykryta dzięki zdradzie jednego z jej 
członków, niejakiego Rybara, jedynego człowieka wśród 
»ich, który umiał czytać i pisać. Niewiadomo, czy dla 
wyrzutów sumienia czy z osobistej zemsty, zrobił Ry- 
oar doniesienie karne przeciwko wójtowi bandy. W 
denuncjacji swej twierdził herszt bandy, że Fiiko jaż 
od szereg« lat oddaje się polowaniu za ludzkiam mię­
sem. Cyganie czynili najchętniej zasadzki w miejscach, 
gdzie rzekę przechodzili przemytnicy. Stamtąd pory­
wali ludzi, zabijali icb, a potem pożerali, kości zaś 
sprzedawali handlarzowi Runczakowi z okolicznej wsi, 
którego zresztą wktń u także zabili i zjedli.

Cyganie nie przyznają się do więcej jak do pięci« 
czynów ladożmtwa. Resztę morderstw (siedm), jak 
mówią, spełnili w calach rabankowycb. Wśród pożar­
tych mają aię znajdować człery kobiety i jtd tn  męż­
czyzna. Mięso ludzkie przyrządzali jako gulasz i zjadali 
gp z kartoflami lub gotowanym ryżem. Jedtn z cyga­
nów opowiadał szczegóły zamordowania pewnej kobiety. 
Przyszliśmy z innej wsi. Spstkala nas nieznajoma jakaś

kobitts, a my zapytaliśmy, co ma przy sobie. Nie, od­
powiedziała. Rybsr rzucił się w tej chwili na nią, dał 
jtj pałką po głowie, e zabiwszy, rozciął jej brzneb. 
Połowę trnpa agitowaliśmy na miejicn i zjedli z zupą 
kartoflaną, drugą połowę zwłok zarrieśl ś»y do obozu.

Cygan chciał opowiadać jeszcze dalej, ale przerwa­
no ma te apetyczne zeznanie i straż odprowadziła go 
do celi. Odchodząc, śmiał aię i pokazywał w «śmiech« 
swoje śnieżne zęby.

Starszy Rybar twierdzi, że herszt bandy, Fiiko, 
•kłonił cyganów do tych zbrodni. Gdy tylko spotkali 
w opnszczonem jakimś miejscu człowieka, zabijali go 
na miejsc«. Fiiko wpadł aa pomysł, ażeby ciałom ludz­
kim nie pezwolfć przecież „bez «żytka* gnić na poln. 
Rozkazał swym kobietom, ażeby mięso ladzkie gotowa­
ły. Opowiadał dalej, że wazyscy cyganie brali również 
«dział w kanibalizmie. Rybar kończy straszne swoje 
zeznania słowami: „Ciekaw jestam, czy mnie powieszą, 
czy też tylko pójdę do więzienia?!*.

Przesłuchany nareszcie berzzt bandy Fiiko jest 
skzń.zenie pięknym mężczyzną o czarnych, jak kruk 
włosach i błyszczących oczach. Wchodząc do biura, 
śmieje się i jakby dla zabawki dzwoni łańcuchami, w 
któie jest zaknty. Śmieje aię również, gdy opowiada
0 potwornych zbrodniach. Jego zdaniem „cała sprawa 
nie warta jest nawet gadania*. „Z|tdliśmy wszystkiego 
4 kobiety i 1 mężczyznę. Nie żałuję i nie ebawiam 
aię niczego*.

Odchodząc do celi, kłania się z gracją i uśmiecha. 
Na sałatek syn Rybara opowiada, że trupy gotowały
1 przyrządzały dwie kobiety, żona Filka i żona Rybara. 
Kości zawsze wyrzucali.

Kom prom Iso wy projekt w sprawie szkolnictwa 
mniejszościowego aa G. Śląska.

Paryż, 10. 3. Agencja Hawasa donosi z Gtnewy, 
że Komisja powołana przez Radę Ligi Narodśw do 
rozważania spraw szkolnictwa mniejszościowego na G. 
Śląsk« opracowała projekt kompromisowy, który zosta­
nie przedłożony Radzie w dnia jutrzejszym.

Zniżka stopy procentowej dla wekilL
Warszawa, 10. 3. Rada Banko Polskiego obniża 

od 11 bm. oficjalną stopę dyskontową dla weksli z 9 
proc. na 8 l/ aproc., oraz stopę zastawową dia pożyczek 
terminowych i otwartych kredytów z loV2 na 10 proc.

Imieniny p. Premjera.
Jak  donoszą rozm aite gazety, nadszedł 

z W arszaw y w tych dniach do poszczególnych 
urzędów  okólnik, k tó ry  w zyw a odnośne w ła ­
dze, by spowodowały w ysyłanie prezesow i R a ­
dy M inistrów , p. Józefow i Piłsudskiem u z okazji 
zbliżających się jego im ienin, jak  n a jliczn ie j­
szych życzeń oraz sk ładanie  na ręce w ładz 
zbiorow ych dla p. P iłsudskiego g ra tn lacy j hoł­
downiczych. Nam się zdaje, że tak ie  rob ien ie  
komuś nastro ju  im ieninowego na nic się nie 
przyda. Jeże li owe uczucia nie pochodzą 
z serca i z duszy, ale z polecenia od zew nątrz  8 
to i jakaż ich w artość? Tem bardziej uw ażam y 
tak ie  postępow anie za niezbyt szczęśliw e  
i uspraw iedliw ione, poniew aż im ieniny P re z y ­
denta Rzeczypospolitej, w łaściw ego p rzed s ta ­
w iciela  m ajestatu  Rzeczypospolitej, m inęły z u ­
pełnie cicho i bez rozgłosu. B rak  przeto* 
w łaściw ego ty tu łu  dla rozgłośnego obchodzenia 
im ienia p rem jera  p. P iłsudskiego. Owszem , 
kto chce to czynić p ryw atn ie  z szczególnego 
szacunku dla p. P rem jera , niech mu to będzie 
wolno, ale, żeby z góry daw ać polecenie k n  
temu, to zdaje nam się, żadną m iarą  n ie uchodzi.

W i a d o m o ś c i »
N ow em iasto, dnia 14 marca 1927 r.

Kalendarzyk. 14 marca, Poniedziałek, Matylda, kr. wd.
15 marca, Wtorek, Klemens Dworzak w.

Wschód słońca g. 5 — 53 m. Zaeh. słońca g 17— 38 m.
Wschód księżyca g. 15 — 26 m. Zach. księżyca g. 3 — 26 m *

#•
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U roczysta  m sza św .
N ew em iasto. Z okazji uroczystości Błogotł. Lad- 

srika Legrac odprawi ais solenną orną św. z wystawie- 
nicn dni* 15 b®. o godz. 7 mej rano.

»Golgota0 Teatru Grudziądzkiego 
w Nowemtuieście.

N ow em iasto. Czwartkowy wystąp zespołu tea­
tralnego G tdtiądzkiego z drogą krzyżową, wprowadza 
niejako nowość, względnie wznawia tradycje średnio­
wiecza wystawiając Bożą Mąką na actnie. Jakkolwiek 
nie jedno zasirzeżeaie pad*ło z a*t widzów, swatać 
nalety, że, tego rodzaja mister ja pasyjne, nplaitycznisją 
bardzo dodatnio mąką Chrystusa, który dat awc czło­
wieczeństwo w cfitrze za rodzaj łódzki.

Napewna, że dla •■btelniejszej daazy, zarzscićby 
aią dało niejedno, lecz ogólnie biorąc, ladzie nawet 
oczytani mieli możność wnUaąć w głąbią walki 
szajki kapłanów żydowskich z naszą Cnrystosa, którzy 
z całem zacietrzewieniem i zjadliweścią domagają aią 
śmierci Jego, bojąc aią Jego nauki, która wytyka im Vi 
icb błędy i graeeby.

Misteria tn to dzieła Ttdeaiza Niewskiego ma 
pewne Inki dramatyczne, leep nacechowane jest prawdą 
i ajmeje w kilko scenach całą G >lgotę C hrystus na 
ziemi. Ttadnoby w skrócie tak małym objąć wszel- j 
kie msmenty majestata i grozy. Tembardziej artyści 
zasłagnją na pochwałą, że właśnie z dzieła tak niklcgs j 
pod wzglądem dramatycznym stworzyli obraz Golgoty 
żywej, który silnie) stkwi w pamięci widzów.

Do «»jlepiej udanych ról zaliczyć należy, Jodassa, I 
Piłata, Jeftiego, Nikt dema i Marji z Magdala. Postać 
Gbrystasa bardzo sdatnte nebarakteryzowana, jednakżeI 
wymowa i patos artysty, pasły nieco efekt. Całość I 
wypadła dobrze, dekoracje zastosowane do sztuki,! 
zupełnie hrrmonizowaty i przeniosły widzó* do krainy J 
Jerozolimskiej w przeddzień Paschy i Mąki Chrystusa.
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R O Z D Z I A Ł  XI.
Cygańska muzyka.

Ratować, co się jeszcze da uratować 1 Rozerwać 
wiązy, któremi ksiądz dopiero co ich złączył, zniszczyć 
niegodny związek i wyrwać Htłenę z ramion niekocha­
nego człowieka.

Tego chciał Ryszard za wszalką cenę 1 Dlatego 
biegł teraz pędem w stronę srebrnego dom« i snął w 
rozgorączkowanej wyobrsźai tysiące myśli i planów.

Ona go nie może kochać; nigdy nie mogła się 
zgodzić dobrowolnie na poślobicnie go. Zmuszono ją 
do tegol Hsha, Sidney Mac Holltster, który w tajem 
niczym dom« na Long Island ma kochankę, kobietę, 
która jest matką jego dziecka — jak te« łotr miał od­
wagę podnieść oczy aa jego H elenę?! Jak oo mógł 
pojąć ją aa żonę ?

Gniew Ryszard« zwracał sią też w znacznej mierze 
przeciw Fredowi Webbowi, którego ni« znał wcale.

Miotał przeciw niema najcięższe oskarżenia. To 
• a  bez wątpienia był swatem!

Ale wzburzenie, jakie go opanowało, ncizzato aię 
powoli, im bardziej się zbliżał do dom« Freda Webba.

— Głupiac jestem 1 — rzekł do siebie pocierając 
ręką czoło. Jakże mogę sobie wyobrazić, że zdołam 
w tym wypadki zyskać coś przemocą, Helena została 
prawdziwą żoną Hollistcra. Jest z nim związana pod­
wójnym ślnbem, cywilnym i kościelnym. Zamkniętoby 
mnie z pewnością do dama wsrjatów, gdybym zechciał 
wystąpić przed nich i upomnieć się o swoje prawa!

Na czemże zresztą polega moje „prawe* ? — do­
dał Ryazard melancholijnie. — Trzymałem ją w ramio­
nach; cznlem bicie jej serca na moich piersiach. Po­
całunkiem stwierdziliśmy naszą miłość i przysięgliśmy 
sobie, że się będziemy kochali aż do śmierci! Cóż 
jednak znaczą przysięgi, zwłaszcza przysięgi miłosne 1 
To niby płatki róży, które wiatr miecie i które więdną 
szybko! Nie, nie mogę niczego przedsiębrać, zanim 
aię nie rozmówię z Heleną. Chcę jej spojrzeć w oczy, 
by aię przekonać czy też zapomniała o m«ie.

Powiem jej: Pójdź za mną Helenko, chodź ze 
mną aa «bóstwo i nędzę! Ofiariję ci tylko kochające 
i wierne serce.

To jedaak «czyni d ę  stokroć szczęśliwszą, aiź mil 
jony, niż akarby, które Mac Holliatar może złożyć 
a twych stóp!

Jak jedaak zdołam skierować to pytanie de mej 
akechaasj ?

Nie pozwolą mi przedeż wejść do dome miljone- 
re podczas weselnej uczty.

Wyrznconoby mnie na aLcą, gdybym zaczął sobit
poczynać gwałtownie. Nie nie, tego nie mogą uczynić!

A przytem — muszą mieć wzgląd na Heleną. Nie
powinienem jej kompromitować!

A:h, oto srebrny dam!
Ryszard domyślił się, że tea wysoki, dumny dam 

masi być własnością Freda Webba, gdyż zgromadził 
aią przed nim liczny tłum l«dc, stórzy z wielkie« za* 
interesowaniem spoglądali na oświetlone okna pierwsze,
go piątra.

— Tam schodzą aią teraz aa aeztą wasalną 1 
asłysztł Ryszard jakiś głos obok siebie.' *

— Acb, dałbym dato za to, żeby tam móc byś 
dzisiaj — ozwał się jakiś elegancko ubrany, gruby pas, 
mlaskając iązyk>em. — Tam będą najwspanialsza amt* 
kełyki! F<ed Webb kazał je sprowadzić za wszyatkick 
stron świata i od tygodnia jaż w srebrnym domu go- 
tują, sm*żą i pieką.

— No, a jego wspaniała wina 1 — dodał inny, ktśj 
ry widocznie smakował w trunkach.

Młoda dziewczyna stojąca w pobliża dwóch smii 
koszów zawołała rozmarzona:

— Fred Webb zamówił cygańską kapelą ! Bądii« 
grata podczas uczty. Acb, żebym ja to mogła ajrs*śJ

— Tak, tak, cyganie, Węgrzy ! — odpowiedź -> 
graby pan. — Jaszcza siedzą tam w bocznej uliczce« 
restauracji. Wspaniali chłopcy i z ciemnawi twarz«« 
i czarnami, palącami oczami, a t radość spojrzeć m  
nieb, ubranych w fantastyczna kestjamył (C. d. u.)



Mieiiąc „Ktiąikł* w Radomuie.
Radomiro. Z powyżizem hnlem zwróciło się 

Ministerstwa W. R. i O. P. do kierownictw całej sieci 
szkolnej z gorącym apelem, aby w miesiąca lotym, 
we wszystkich szkołach szczególnie zaopiekowano się 
propagandą, zainteresowania się i rozszerzenia książki 
polskiej między dziatwą szkolną i nsjszcrszemi war­
stwami społeczeństwa.

I rzeczywiicie przyznać trzeba, Ze dobra książka 
to jeden z najważniejszych czynników wychowawczych 
i kształcących na wiosce.

To tez i tutejsze nanczyciclstwo — idąc w myli 
rzuconej, tak zdrowej idei —< starało się wezwania 
Ministerstwa zadosyćaczynić. Zastosowało wpierw 
wśród młodzieży szkolnej dobrowolne datki, następnie 
ntządziło jeszcze dwie wieczornice oświatowe. Prze- 
dewszystkiem wypadła okazale wieczornica oświatowa, 
urządzona na ssli p. Dąbrowskiego, w której pregram 
wchodził mały, ale bardzo na czasie teatrzyk przedsta­
wiający Zycie lndzi analf»betów, tak naiwnie oszskiwa­
nych przez Żydów. Teatr ten odegrało miejscowe 
Towarzystwo Młodzieży wspólnie z dziećmi szkolnemi.

Także bardzo na czasie referat wygłosił nauczyeisl 
uwydatniając znaczenie tej wieczernicy i wskazując na 
potrzebę oświaty, ważność zebrań rodzicielskich i ko­
niecznej zgodnej współpracy rodziny i szkoły. Resztę 
wieczornicy wypełniły deklamacje i śpiewy dzieci 
szkolnych. Na sam koniec zaśpiewało „Keto M. W.* 
kilka wesołych pieśni ped batntą dyrygenta p. Nawrota.

Jak z to zmowy z pp. nauczycielami wysły szałem, 
oddano z tych wieczornic oświatowych bardzo mini­
malną kwotę na rące p. inspektora szkolnego, be tylko 
około 12 zł. Powodem osiągnięcia tej tak nikłej 
kwoty, było zaitosowanie dobrowolnych składek, i stąd 
ta wielka hojneść.

Chociaż to mała suma, to jednak stanowi ona 
cegiełkę w wyraźnie zarysowującym się gmaeba naszej 
poiakiej oświaty, która jedyni* moi* i musi nas odro­
dzić z wszelkiej naleciałości naszych zaborców.

Teraz przyszła kcltj na gminy, Zsby i one chociaś 
z  małemi datkami przyczyniły się do rozazerzenia 
dobrej książki poiakiej, I nesz p. starosta Bazanowski, 
w całej pełni rozumiejący i opiekający się oświatą, 
zwrócił się z gorącym apelem do wszystkich panów 
sołtysów powiatu, aby ci radzie gminnej przedstawili 
potrzebę tak nam pożytecznej oświaty i nakłonili do 
uchwały, chociaż nikłej kwoty dla tak zdrowej idei.

Naiz sołtys, p. Elminowski, także w całej pefni 
zrozumiał wezwanie i przedstawił takowe radsie gmin­
nej, ule cóż się okazało? Oto padł projekt, rozumie­
jącego swe powołanie w rudzie radnego p. Bielawskiego, 
by chociaż nikłą kwotę na ten cel uchwalono — jednak 
saledwie p. Bielawski swój projekt wypowiedział, to 
stanowczo zaopinjował inny radny p. Bartkowski, 
krzycząc: ani grosza nie damy, kto chce niech sam 
da, gmina dać nic moZe! I stało się zadość 
kontraprojektowi tego p. radnego, który zapomniał, Ze 
swego czasu postawił projekt o subwencję dla straZy 
ogniowej w wysokości 50 zł (pięćdziesiąt złotych) 
i przeprowadził takowy, gdyś każdy przyznał, Ze atrsZ 
ogniowa jest potrzebna, ale -należałoby pamiętać, Ze 
oświata na pitrwscem powinna być miejscu — ale 
gdzioZ tam, nie można uchwalić, bo postawiono projekt 
radny, nie idąey po myśli radnego p. Bartkowskiego 

- to i nie m«Zna nic dać.
A przecież radny gminy winien pamiętać, że pierw­

szym obowiąikiem około dobra gminy jest należyte 
•tocz nie gminy opieką oświatową. Bo pamiętać trzeba, 
Ze oświata to eręż, oręż, którego nikt wydrzeć nam 
ni* zdoła, a który jedynie podniesie dobrobyt jednostki, 
rodziny i całego narodu. Do wyświetlenia tak zacofa­
nej, wyśej wymienionej opozycji owego pana radnego, 
poczuwałem się nie z prawa ale z obowiązku, gdyż 
jestem radnym w swoim zakresie i jako taki, nietylko 
prawo, aie obowiązak mam tępienia wszelkich chwastów, 
a nikt chyba gorszych chwastów".ni* uzna na drodze 
ludzkości jak tamowanie oświaty przez niedopuszczanie 
rozszerzania się bibijotek szkolnych. Zapewni* w 
innych gminach inaczej zapairają się na oświatę pp. 
tadni, niż nasz radny p. Bartkowski, który wszelkiemi, 
meżliwemi dla niego środkami atsra aię zaporę stawić

Ogniste strzały.
Ugodzony s trza łą  p. Ju ljanny  Połom skiej 

podejmuję takow ą. Jednocześnie składam  do 
kasy tutejszego Kółka Rolniczego 10 *1 na 
zakup sztandaru  i strzelam  w  p. F e lik sa  
ZiółK ow rskiego w M ikołajkach.

M ikołajki, dnia 12. II I . 27 r .
Z aw a d zk i L eon .

naszej miedzią*?, « z licza jące j na wieczorne lekcje 
pisania, rachowania, pogadanek i śpiewa do byłej 
szkol? ewangiclickiej.

Jak zupełnie inny przykład mamy na małych są­
siednich Gryźlinach. tam baz wszelkiej ceremonji rada 
gminna achwaliła 50 zł (pięćdziesiąt złotych) na roz­
szerzenie bibljoteki nczniowskiej.

Z Fomor%a,
Z abójstw o czy  m orderstw o.

L id zb ark . W środą rano znaleziono na drodze 
wiedącej do majątku Cibotze, obok tors kolejowego trepa 
mążctyzny, około lat 50 z rozbitą czaszką. Początkowo 
sądzono, *e zachodzi ta nieszczęśliwy wypadek. Sekcja 
zwłok, którą przeprowadzili pp.: Dr. Karwat i Dr. Korzęt- 
kowski, wykazeje niezbicie, 2e zachodzi ta prawdopo­
dobnie zabójstwo. Przy trapie nie znaleziono Zadaych 
dekamentów, tylko w chasteczkach monogram H. M. 
Przypuszczać należy, *e morderstwo dokonane zostało 
przez pewnego osobnika, którego widziano przed pew­
nym czasem w towarzystwie zamordowanego. Policja 
prowadzi energiczne śledztwo, celem wykrycia mordercy.

Zagadkowy agom żony dentysty w Grudsłądzn.
— Rzekome otrucie.

G rudziądz. Dnia 20 bm. w porankowej porze 
rozeszła sią wieść, że żona znanego w Grudziądza 
lekarza-dentysty p. Gabina Dziągielewskiego, 37-ietnia 
Katarzyna Dzięgielewakar z Wabrów — zmarła nagle 
w nader tajemniczych okolicznościach.

Ns miejsce wypadku przybyli niezwłocznie Proku­
rator Mirszalik i cała komisja śledcza.

Śmierć masiała nastąpić przed 4—5 godzinami.
Zmarła leżała w jednem z dwach łóżek sypialni 

w bicliźaie nocnej nawpół przykryta pierzyną i z za- 
ciśniętemi silnie dłoniami, rące zaś zgięte w łokciach 
pozostały sztywno wzniesione do góry.

Na miejsca wypadka nie znaleziono tadnego lista, 
któryby ewent. mógł sprawą wyjaśnić, znaleziono nato­
miast na szalce nocnej przy drągiem łóżku pudełko zs 
strychniny z etykietą. Zachodzi wiąc przypuszczenie, 
że zmarła otrnła sią strychniną. Równie* na szafce 
nocnej przy drągiem łóżka (łóżko mąża) znaleziono 
porcelanowy biały dzbanek, w którym znajdowało sią 
trochę czarnej kawy, prawdopodobnie z zawartością 
wspomnianej trucizny.

Indagowana? mąż tragicznie zmarłej p. Gąbin 
Dzięgielewski opowiada:

— Wczoraj około godziny 7 mej wieczorem po 
zjedzenia wspólaie z żoną kolacji, czytaliśmy wspólnie 
gazety aż do godziny 9 tej, poczem ja położyłem sią 
spać, żona zaś pozostała siedząc przy stole.

Ju ż  od 15-go
przyjmują listowi przed­
płatę na nowy kwartał: 
kwiecień - maj - czerwiec.

Zmęczony całodzienną procą usnąłem zaraz I spa­
łem twardo aż do rana. Niuwicm kiedy Zona poszła 
spać i w aocy nic nia słyszałem mimo, Zc łóżka nasze 
stoją obok sitbic. Kiedy przebudziłam się rano około 
godziny 7-moj, na szafce nocnoj przy mojem łóżku 
zobaczyłem próżne pudełko od strychniny, którą ku­
piłam dla tępienia szczurów jeszcze w roku 1924, 
Dotknąwszy kawy ustami począłem, Za była bardzo 
gorzka. To wszystko wydawało mi się podejrzano, 
odwróciwszy się spojrzałem na Zonę, która wydawała 
mi się jakaś dziwna... dotknąłem ją w czoło i zc zgrozą 
przekonałem się, Ze była zapełnić zimna...

Zerwałem się natychmiast, psbiegłem do pokojn 
ałnZącej, obudziłem ją i kazałem zawiadomić policję... 
Podobaic tłamaczy sprawę służąca.

Wczoraj o gsdz. l.szej w południc przewieziono 
zwłoki zmarłej do Szpitala Miejskiego, gdzie dziś od­
będzie się sekcja.

Wyniki śledztwa w tej bądź co bądź zagadkowej 
sprawie — trzymane są w ścisłej tajemnicy.

Om al n ie  w ie lk a  k a ta s tro fa  k o le jo w a .
P e lp lin . W tych dniach omal nie doszło w nocy 

do wielkiej katastrofy kolejowej na stacji w Pelplinie. 
Mianowicie pociąg towarowy wjeebał na boczny tor, 
pozostawiając koniec pociąga na głównym torze, albo­
wiem boczny tor nie był jeszcze całkowicie welay. W 
tej właśaie chwili przejeżdżał z Morzcszyna głównym 
torem, uzyskawszy wolny wjazd, drugi pociąg towaro­
wy. Urzędnik kolejowy, zorjcntowawszy się w ostat­
niej chwili w grotącem niebezpieczeństwie, pobiegł na­
przeciwko nadjeżdżającego pociąga i położył nu szy­
nach nabój wybnchowy. Wskatak eksplozji maszynista 
zatrzymałpociąg w odległości zaledwie kilkunastu metrów.

Z'mdalszycłi s tron  Polaki,
Niezwykła imlorć staruszków.

L ednogóra . Małżonkowie Jan i Małgorzata zo 
Szafrsnków Urbanowiczowie przed kilka laty zamieszka­
li w Lednogórze, w powiecie gnieźnieńskim w ładnej, 
nad jeziortm Lednicą położonej willi, wykupionej z rąk 
niemieckich, gdzie po znojach oracowitego żywota prze­
pędzić chcieli ostatnie dai. Emerytów w okolicy ota­
czano powszechnym szacunkiem, znano ich bowiem 
jeszcze z czasów, gdy p. Jan Urbanowicz w pobliskich 
Imiołkach, należących do ma]ętnofci Zakrzewo, był przez 
przeszło pół wieku zarządcą. Ostatnio staruszek często 
niedomagał i cierpiał na ataki sercowo.

W dniu 9. cm. wnuczka Urbanowiczów, córeczka 
pp. Gacków w Lednogórze, rano, jak codzień, pobieg­
ła odwiedzić dziatków. Kołatała jednak becskatecznio. 
Przy pa szczając, Ze dziatkowit jaszcze śpią, pobiegła 
narazić ku pobliskiemu jezioru, by nacieszyć się zwy­
czajem dzieci rozkoszą zimy. Przy powrocie spotkała 
chłopczyka z sąsiedztwa i razem poszli odwiedzić sta­
ruszków. Jednak i teras kołatanie nie odniosło skutku.

Przeczuwając cei niedobrego, chłopczyk wejrzał 
przez okno do mieszkania. Przerażony spostrzegł, tu  
na stole paliła sio jeizcze lampa, a w pobliżu na po­
dłodze leżała p. Urbanowiczów*.

Zaalarmowano sąsiadów. Przez okno wtargnęli do 
wnętrza. Staruszkowie w wieku 78 i 77 lat byli już buz 
życia. Na środku pokoju leżsly zwłoki ip. Urbanewi- 
czowcj, u na poicitli zwłoki ś. p. Jana Urbanowicza. 
Przywołano lakarza, który zdołał już tylko skonstato­
wać w oba wypadkach śmierć na udar serca.

W mieszkaniu nie było nikogo, ktoby był potrafi 
wyjalaić szczegóły tragicznej nocy. Najprawdopodob­
niej śp. Urbanowicz dostał późną nocą nagłego ataku, 
a Zona jego pragnęła ma udsiclić pomocy. Świadczy 
o tam najlepiej znslezioaa w pokoju gromnica i woda 
święcona. Widocznie staruszka przeczuwała, te  zbliżają 
się jnż ostatnie chwile życia sędziwego jej męża.

Nagły atak spowodował śmierć śp, Urbanowicza. 
Nagły koniec wstrząsnął tik  bardzo nadwątlonem ser­
cem starasski, że przeżyła swego towarzysza Zycie za­
pewne ledwie o chwil kilka.

Pogrzeb staruszków, zmarłych w tuk niezwykłych 
okolicznościach, odbył aię przy udziale tysięcznych 
tłanów. Śmierć ip. Urbanowiczów wywołała siląc 
wrażenie w całej okolicy.

1* Dokąd jechać?.., 2, „Budujemy^mostyłdla pana... min*stra< ,3. Delegacje miast entuzjastycznie przyjmują wysokiego dostojnika — .utrudzonego inspekcją.

„Minister Spraw  Wewnętrznych, p. Sławoj-Składko wski wyjechał na inspekcję w niewiadomym kierunku“.



Ostatni« wiadomości.
W arszaw a, 14. 3. W iec abonentów  te le ­

fo n iczn y ch  odbyt s ię  w czora j w  cyrk «  w a r ­
sza w sk im , zgrom ad ziw szy  około 3000 osób. W  
prezydjom  z a s ie d li rep rezen tan ci k om itet«  
s to łeczn eg o  obrony in te r e só w  abonentów  w a r ­
sz a w sk ich , p r z e d sta w ic ie le  org a n iza cy j spo­
łec z n y c h , zaw od ow ych  i gospodarczych  z W ar­
sz a w y  i  Łodzi. P rzy jęto  po goręcej d ysk u sji 
rezo lu cję  zw racającą  s ię  do rządu, sejm u i  s e ­
natu , aby n ie  dopuścić do zrea lizo w a n ia  za ­
m iarów  „Pasty*, p od n iesien ia  i  tak jn i w y g ó ­
ro w a n y ch  op łat abonam ent« oraz sp row ad zen ia  
l ic z n ik a . D a lej rezo lucja  g ło s i, i i  w ob ec n ie ­
dotrzym ania  w aru n k ów  um ow y i k rzyw d zącej  
n aogó ł gospodarki „P asty“, zeb ran i w zy w a ją  
rząd  do zw o ln ien ia  z um ow y szw ed zk ich  akcjo- 
n arjn szów , rep rezen tu jących  i/1 kap ita łu  a k cy j­
n eg o  i  u sp o łeczn ien ia  te le fo n ó w  przez z a w ią ­
za n ie  n ow ego  to w a rzy stw a , k tórego  u d z ia łow ­
cam i b y lib y  lic z n i abonenci te le fo n iczn i.

W czoraj znakom ity p isarz  n iem ieck i Tom asz  
M ana, w y g ło s ił  p re lek cję  w  sa li  pom pejańsk łej 
h ote l«  E u rop ejsk iego  p. t. „F re ih e it und Vor- 
tr e f f l ic h k e it“ (W olność i w y tw o rn o ść). W ie­
czorem  na c z e ść  w ie lk ie g o  p isarza  odbył s ię

| ran t w  p o se ls tw ie  n ie m ie c k ie * .
' •

M arsz, sejm u R ataj odbył w czoraj sz er e g  
narad z p rzed sta w ic ie la m i k lubów  p o se lsk ich  
w  sp r a w ie  zm ian ordynacji w yb orczej.

D ziś zb ierze  s ię  k on w en t sen jorów , na  
którym  om aw iana b ędzie  sp ra w a  uzgodnien ia  
sta n o w isk a  i  program u prac sejm u na p rzy sz ły  
ok res.

Jak  podaje „E xp ress P oranny“ w  prezydjom  
R ady M in istrów , w ic e p r e a je r  B arte l om ów i 
z posłam i Z iem ieńsk im  i  W ierzb ick im  sp ra w ę  
strajk u  w łó k ien n iczeg o .

W czoraj w  zw iązk u  z 30 -lec iem  p isarza  
S ta n is ła w a  P r z y b y sz ew sk ie g o  i prem jerą jego  
n ow ego  dram atu p. t. „M ścic ie l“, odbył s ię  
ban k iet za in ic jo w a n y  przez Z w ią zek  A utorów  
dram atycznych , w  s a li  R esu rsy  K upieck iej. 
P od czss śn iadan ia  w yg łoszon o  sz e r e g  toastów  
i przem ów ień  na cz eść  autora.

R epertuar T eatru  M iejsk iego  w  Toruuin, 
w e  w to rek : „S traszn y  D w ór“.

Ks. arcyb isk u p  S a p ieh a  u Ojca S w .
Rzym, 10. 3. Papież przyjął na andjsscji ircybi- 

tkaps krakowskiego ks. Sapiehą.
P row ok acja  lite w sk a .

Warszawa, 11. 3. Wczoraj wieczorem sirat po­
graniczna litewska w sposób prowokacyjny zacząia 
ostrzeliwać strażnicą K. O. P. w miejscowoici Podblą- 
dzie. Ołtrzeliwasis nastąpiło niespodzianie z 3 pogra­
nicznych punktów litewskich. Celem zbadania sprawy 
wyjechała z Warszawy specjalna komisja.

P r z e d s ta w ic ie l P o lsk i a  kró la  A fgan istan u .
Warszawa, 9. 3. Wysłannik p. Prezydenta Rzplitcj 

p. J. Potocki radca min. spraw zagr, przyjęty byt dn. 
28 lutego br. na areczystem przyjęcia przez króla Af- ■ 
ganiatana Amanallaha. W przemówienia swojem radca I 
Potocki podkreilił sympatję dla Afganistanu ze strony I 
Polski i chęć utrwalenia nawiązanych stosunków. KrSl |

Ananallah odpowiedział w podobnym dachu, wyraża 
jąc równocześnie specjalne podziękowanie za dar Pre­
zydenta Rzplitej. P. Potocki wziął odział w 2 dniowych 
uroczystościach, które się odbyły z okazji afgaóskicgo 
święta narodowego.

Dziaf porad prawnych.
P an u  J .  T . z R. 4000 mk, dziecinnych pienię 

dzy z 28 grndnia 1918 r. przedstawia wsitrś/ 2666 zł 
zaś 8000 mk. z 15 czerwca 1919 r. wynosi 3809 zł.

Grent jednak odaowiada tylko 1. za 4000 mk. =  
499 zł 76 gr. 2. za 8000 mk. =  714 zł 18 gr. O ile 
pan aic przejął dłsgów tycb jako dłużnik osobisty, na­
tenczas odpowiada pan tylko za kwoty, za które odpo­
wiada grant.

W yciąg  z k s ię g i urodzin  i  śm ierc i 
(od dnia 1. 1. 27 r. do 25 2. 27 r.) 

w  N ow em m ieścle .
Z g o n y :  Alojzy Diclęgowski (lat 20) 10. 1. bt„ 

Feliks Tbom (lat 29). 12.1., Leon Moszcze ński (lat 51> 
17. 1., Franciazek Bartkowski (lat 16), 21. 1., Antoni 
Malinowski (lat 74), 28. 1„ Aniela z Świątkowskich 
Maronowa (lat 56), 30. 1., Krystyna Barbara Dąbek 
(dai 10), 30. 1., Zcfja Zarawaka (dni 2), 2. 2., Franci- 
azak Abramowaki (dni 1), 10.2.. Łucja Lewalska (lat 80), 
10. 2 . Jan Zalewski (lat 78), 16. 2., Dorota Żeraóaka 
(lat 78) 18. 2.. Antonina Szpakowaka (lat 63), 21. 2., 
Janina Habandt (10 mieaz.) 22. 2.

U r a d z e n i a :  Janina Rojewska (2.1.), Sttfan Bro­
nisław Bednarski (2. 1 ), Henryk Franciszek Kopicki 
(4. 1.), Zygmunt Melchior Meller (6. 1.). Marja Gó­
rzyńska (8. 1.). Franciazek Abraasowaki (10. 1.), Eu- 
penjaaz Jerzy Reimer (12. 1 ). Zygmunt Weiner (14. 1.), 
Agnieszka Deka (14. 1.), Henryk Leon Morenc (14. 1.), 
Joanna Marjanna Jab* (20. 1.), Krystyna Barbara Dą­
bek (20. 1.). Jan Stanisław Maliszewski (23. 1.), Sta­
nisław Jan Szwarc (27. 1.), Zofja Helena Zarawaka 
(31. ¡1.). Zofja Kasprowicz (31. 1.), Janina Malicka 
(3. 2.), Msrja Krause (4. 2.), Halina Wincentyna Za­
lewska (22. 1.), Staniaław Mówióski (4. 2 ). Klemens 
Jan Gilpenast (8. 2.), Stanisława Agnieszka Czarnowska 
(9. 2.), Henryk Romm Obersiadt (11. 2 ), Antoni Ka­
miński (11. 2.), Henryk Walenty Olszewski (9. 2.)* 
Henryk Mąctkowski (12. 2 ) , Marjanna Aleksandra 
Hin* (17. 2.), Stsfsn Pi«tx Gurzyński (23. 2.) Franci­
szek Zygfrya Ubraudt (25. 2 ).

Ruch towarzystw.
Lubawa. Walne zebranie Kółka Roi. w Lubawie 

odbędzie się 18 marca br. o godz. 10 przed południem 
u p. Kowalskiego. Przybędzie prelegent z Torunia.

Zwołuje się tych członków, którzy się zapisali do ma­
jącej powstać mleczarni spółdzielczej w Lubawie i tych* 
którzy są zdecydowani do niej przystąpić.

Kora dolara.
W arszaw a, 14. 3. Dolar 8.93V4. T endencja  

utrzym ana.
Za 100 zt w  G dańska 57 .53— 57.67,

Za redakcję odpowiedzialny : W. Stawicki w Nowemmieścle.

Pmljieriłiitiie iilmiit
K o lo n ji B r y ń s k

•dbędzie się w środę, dnia 23. bm. o godz. 3 po połud. 
w szkole. Warunki dzierżawy ogłosi się przed licytacją.

Przybyszewski, sołtys.

Państw. Nadleśn. Łąkorz
poczta Ląkorz, st. kol. Lipinkiy pow, Lubawa

Hitrżfii przez siliisjt
prawo rybołóstwa i użytkowania trzciny na czas od
1. IV. 1927 do 31 marca 1939 w jeziorach Biała i Kociołek -  
przyłączonych z państw, domeny Wawro wice do Nadleśnictwa 
Łąkorz o powierzchni według matrykuły podatku gruntowego 
24 ha 82 ar. 83 m?.

Pisemne oferty, zaopatrzone przepisowym znaczkiem 
stemplowym (a 3,30 zł) w zalakowanych kopertach z napisem 
„Submisja na jeziora“ należy nadsyteć do Nadleśn. Łąkorz do 
dnia 26-go marca br., godzina U-ta przed południem,
poczem nastąpi otwarcie ofert w obecności ewtl. przybyłych 
oferentów.

Czynsz dzierżawy winien być pedany w kg. szczupaka 
za 1 ha powierzchni z oświadczeniem, że oferentowi znane są 
warunki dzierżawy i że takowym poddaje się bez zastrieżeó.

Oferty zatwierdza Dyrekcja Lasów Państw, w Toruniu. 
Warunki dzierżawy można przejrzeć w biurze Nadleśn. w go­
dzinach przedpołudniowych.

Nadleśniczy lasów państw.

Liczba czynności: 2. K. 1( /26.

Przetarg przymusową
Nieruchomość położona w Lubawie i w chwili uczy­

nienia wzmianki o przetargu zapisana w księdze gruntowej 
Lubawa tom XXVI karta 678 na nazwisko Fryderyka Ka- 
mińskiego i żony jego Karoliny z d. Kamińskiej łącz­
nego obszaru 18 a. 28 m. stanowiąca zaoudowaną posiadłość 
miejską wartości użytkowej 1270 mk. zostanie

dnia 20. maja 1927 o godzinie 10 przed południem
wystawioną na przetarg w niżej oznaczonym Sądzie, pokój nr. 5.

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze gruntowej 
dnia 14. grudnia 1926 r.

Lubawa, dnia 26-go lutego 1927 r.

Sąd  Powiatowy.
Liczba czynności: 2. K. 11/26.

Przetarg przymusowy.
Nieruchomość położona w Szwarcenowie i w chwili 

uczynienia wzmianki o przetargu zapisana w księdze grun­
towej Szwarcenowo tom III. karta 93 na nazwisko rolnika Wła­
dysława Orzechowskiego, łącznego obszaru 18 ha., 80 a. 
10 m., stanowiąca zabudowanie wiejskie wartości użytkowej 
28, 13 taL wartości podatku domowego 105 mk. zostanie

dnia 20. maja 1927 o godz. 11.30 przed południem
wystawioną na przetarg w niżej oznaczonym Sądzie, pokój nr. 5.

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze gruntowej 
dnia 22-go grudnia 1926 r.

Lubawa, dnia 11-go marca 1927 r.

Sąd  Powiatowy. ____

Baczność Rolnicy!
Mój o g i e r  k a sz ta n
jest powtórnie na rok 1927 

licjonowany i

kryje obce klacze.
Albin K u lk ow sk i, 

Nowemiasto.

B a c z n o ś ć !

Wymieniam mą k ę  
bratjańską.

Za śruto wanie bierze się 3 funty 
od ctr.

K. Obi, młyn wodny, 
Lubawa.

Ziem niflki
ja d a ln e  „ In d u s tr ie 11
kupuje wagonowo iwmniejszych 
partjach na skład po cenach 

najwyższych,

F. Modrzejewski,
Nowemiasto telefon 95,

Od s a r a i  sprzedam  moją

posiadłość
16 morgową

Le o n  Teffar,
B fesz y n , powiat brodnicki.

Przyjmują zamówienia

którą oddaję po c e n a c l *  
k o r z y s t n y c h .

ALOJZY BIELECKI,
Lubaw»,

Pomorski Dom Zbożowy.

D O M  masywny
2 mrg. roli, przy szosie w Pa- 
cółtowie, nadający się dla rze­
mieślnika jest od zaraz na  

s p r z e d a ż .

Jan Gutow ski,
Pacółtowo.

D O M
m asyw n y i 3 morgi ogrodu?

sprzedam natychmiast.
Zgł. przyjmuje MOHNyWonns 

pocita Szwarcenowo.

2 u c z n i
uczciwych, mających zamiłowa­
nie do malarstwa p o sz u k u je  

od zaraz.
FELIKS GĘSTWICKI,

mistrz malarski Nowemiasto 
ul. Sobieskiego.

P o sz u k u je  od 1« IV. br«

strycha rza
W. Kubalski,

mistrz ceglarski Nowemiasto 

Używany

d r  y I
2Vg mtr. jest na sprzedaż

Jarzębski, Krzemieniewo.
Mam na sprzedaż

4 konie stare
M O D R O  W, G w iź d z in y

Mam na sprzedaż I3/* 
morga

z i e m i
z łąką także kilka Inichennycto 
pieców kaflowych i 3 nowe okna 

z okuciem.
U la to w sk i, Rynek 24»

Szanownej Publiczności Nowegomiasta i okolicy, podaję niniejszem do ła­
skawej wiadomości,

ż e  u ru ch o m iłem  z  dn iem  14-go m a r c a  b. r .

OLEJARNIĘ z hidrauliczną prasą
a m a n iii i ii iu ii i ii ia im iiim iii iiR iH ii i łiu i i iH ił iH ii ł łi i ih O J im m itt iu ffm ii ii i iu iD n ii ii ii i im iiM iiiH ii łu u i ii iH łiN U iif im a in i irm ii iH U ii iin n iH iD U U iiiu m ifH io n u m ii im

i zapędem elektrycznym.

Prosząc Szan. Publiczność o łaskawe poparcie^mego przedsiębiorstwa, kreślę
z poważaniem

J. KARCZEWSKI, NOWEMIASTO, Jagiellońska nr. 2.

Liczba czynności: 2. K. 13/26.

Przetarg przymusowy.
Nieruchomość położona w Lubawie i w chwili uczy­

nienia wzmianki o przetargu zapisana w księdze gruntowej 
Lubawa tom I karta 12 na nazwisko Marty Jabłońskiej, 
łącznego obszaru Ola 37m. stanowiąca zabudowaną miejską po­
siadłość wartości użytkowej 1800 mk. zostanie

dn. 20 maja 1927 o godz. 8.30 przedpoł.
wystawioną na przetarg w niżej oznaczonym Sądzie, pokój nr. 5.

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze gruntowej 
dnia 11-go stycznia 1927 r.

Lubawa, dnia 26-go lutego 1927 r.

Sąd  Powiatowy.

Młyn wodny i motor. Babalice
p r z y jm u je  k a ż d ą  i lo ś ć  ż y ta

na wymianę
i wydaje za 160 kg. żyta 60 kg. mąki żytniej 6ó% 

i 27 kg. ospy żytniej.

Z p ow od u  p r z e b u d o w y  dom u d la  b rak u  
m ie js c a  a p r z e d a je

iseble rimgi rifziji
I tru m n y  po z n iż o n y c h  o e n a o h .

J. Ulatowski, Nowemiasto,
m istrz fltalarslri 9A


